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pracującą w ydano na łup szum o­
win, zorganizowanych w Strzelca, 
w  blok i t. d., gay  urządzono  
subie drwiny ze sprawiedliwości, 
ludność doszła do przekonania, 
że przedstawiciele w ładzy to nie 
ludzie, współrodacy, lecz najeźdźcy  
i wrogowie. Kto będzi : miał
współczucie dla urzędnika skarbo­
w ego , który nie przyjmuje żadnych  
d ow od ów  i wyjaśnień, tylko w y ­
mierza kilkakrotnie w yższe  daniny  
i wystawia warsztaty pracujących  
na licytację? Kto zaboleje nad 
niedolą policjanta,. który podczas  
zebrań i w ieców  chroni napastni 
ków, a bile spokojnych uczestni­
ków lub znęca £ ę nad areszto­
wanymi? Kto z pracujących nie 
uraduje się, że urzędnicy gnr lny, 
magi jtratu, starostwa, którzy g w a ł­
cili prawo, fałszowali wybory, 
urągali sprawiedliwości i przyzwoi­
to ici, dostali taką odpłatę?, że  
spotkało to n a tę ży  cieli, którzy 
megratulujące dzieci chłostali, a 
na innych wymuszali daniny pocz­
tówkowe? Kto się n e ucieszy, :e 
komisarze, konfiskujący prawd" 
w  gazetach, sędziow ie i prokura- 
torowie od spraw Wójcika czy  
więźniów brzeskich, agenci ś ledczy  
nie umiejący wyszukać morderców  
t.ngórskiego, Koryzmy, sprawców  
napacjów na redaktorów i posłów  
wreszcie dostań po kieszeni? 
Przecież podw ładny urzędnik, 
zm uszony przez przełc onych do 
składania „dobrowolnych" fundu­
szów , cho" sam dotknięty, uczuje  
satyi iakcję, że ten jego przełożo­
ny beknął znacznie gruniej od 
niego. Dla takich ludzi niema  
w spółczucia , niema zrozunr-enia

ciosu i nieszczęścia.
A  wyja nienle, że nie wszyscy  

funkcjonariusze państwowi są ta­
cy, nie trafi do ucha i serca 
gnębionych i n ;e jest tak słuszne, 
jakby się wydawało. G dyby ogół  
funkcjonarju8zów był w  dużej 
większości inny niż ci. których 
znamy z gazet zażaleń i protes­
tów, potrafiłby wytworzyć tak 
silną i zwartą opinję, że zapląta­
ny w  tę służbę łotr musiałby się 
przystosować do etyki zawodowej, 
a gdyby się z mej wyłam ał, zo ­
stałby unieszkodliwiony przez 
bojkot. Niema u nas etyki zaw o­
dowej, niema poszanow-ania g o d ­
ności osobistej ani zbiorowej, a 
stąd nir dziw, ż= nikt tej god­
ności nie w.dzi i szanować nie 
może. Panow ie  funkcjonariusze 
publiczni nie mieli godności w łas­
nej ani godności stanu, kiedy 
dla przypodobania się osobom,  
chw ilow o rozkazującym, wyrzekli 
się wstydu sumienia i bez w a­
hania, bez oporu, naw et bez nie­
chęć: podejmowali się z zapałem  
godnym  lepsze sprawy, najpo-  
dlejszych, najbardziej poniżających, 
a dla p łacącego Dodatki o b yw a­
tela najwięcej krzywdzących szy­
kan i złcśhwości. U podlony przez 
służalczość i chęć przypochlebie-  
nia się w yższym  unkcjonarjusz 
czuł się zmkczem nionym, ale się 
nie odw ażył na wyprostowania  
grzbietu. Za to, ilekroć natknął 
się na człowieka zależnego, po­
trzebującego jego usługi, odbijał 
sobie w  dwójnasób, ażeby zazna­
czyć, że i on jest w  pew nym  
zakresie panem. A  swojego pań­
stwa, swoiej rangi, w ażnos-i czy


